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Związek Nauczycielstwa Polskiego

15.4.2009

Seks nieobowiązkowy

15.4.2009    Polityka    str. 6   

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Niedawno Ministerstwo Edukacji Narodowej poinformowało, że obowiązkowa edukacja seksualna w szkołach jest zamachem na konstytucję. Na szczęście plan zamachu został zawczasu odkryty, a zamachowcy - Związek Nauczycielstwa Polskiego i kilka innych organizacji, które podpisały Porozumienie na rzecz upowszechnienia edukacji seksualnej - zdemaskowani.

MEN zapewnia, że stojąc na straży konstytucji, zamierza respektować prawo rodziców do zapewnienia własnym dzieciom wychowania i nauczania zgodnego z ich (rodziców, a nie dzieci) przekonaniami. Chodzi oczywiście o wychowanie i nauczanie wolne od edukacji seksualnej, która jest z tymi przekonaniami sprzeczna.

Przekonania te są zaś takie, że o sprawach seksu nie należy mówić, bo można za dużo powiedzieć i w ten sposób - nie daj Boże - wykrakać.

Niektórzy rodzice nie kryją, że wiedzą już o seksie to i owo i prawdę mówiąc nie są to żadne rewelacje warte tego, aby marnować na nie cenne godziny lekcyjne. Ich zdaniem edukacja seksualna, podobnie zresztą jak sam seks, powinna być nieobowiązkowa i odbywać się w kółkach zainteresowań, na podwórku lub boisku szkolnym. Z kolei niektóre środowiska usiłujące wzniecić edukacyjną histerię, są decyzją MEN mocno zawiedzione. Przedstawiciele Fundacji Dzieci Niczyje argumentują na przykład, że jeśli jacyś rodzice nie uznają teorii Darwina, nie może to być powodem, aby dziecko nie uczęszczało na lekcje biologii. Otóż na razie nie może, ale trudno przesądzać, jak będzie w przyszłości. W końcu na dłuższą metę trudno wymagać, aby dzieci były obowiązkowo nauczane, że pochodzą od małpy, mimo że ich rodzice na taką koncepcję nie wyrażają zgody, do czego mają konstytucyjne prawo. Naszym zdaniem to przede wszystkim od rodziców powinno zależeć, od kogo mają pochodzić ich dzieci (w ostateczności można by się zgodzić, aby o pochodzeniu dzieci niczyich decydowała fundacja).

Spór nie dotyczy zresztą tylko lekcji biologii. Nie od dziś wiadomo, że wielu rodziców ma wątpliwości, czy posyłać swoje dzieci na lekcje polskiego, na których omawia się utwory pisarza Gombrowicza. Kontrowersje wywołują także lekcje matematyki, na których, powiadają rodzice, przerabia się równania ze zbyt wieloma niewiadomymi. Rodzice ci nie godzą się, aby przedmiot ten był obowiązkowy choćby ze względu na prymitywne, niezgodne z ich wiarą twierdzenia o tym, że dwa plus dwa wynosi cztery i to bez względu na sytuację materialną danego rodzica.

Zwolennicy obowiązkowej edukacji seksualnej przekonują, że podczas zajęć do niczego się nie będzie młodzieży namawiać, a jedynie przekaże się jej pakiet informacji o zdrowiu i higienie. Ale część rodziców nie ma pewności, czy w przekazanym pakiecie nie zaplączą się przypadkiem jakieś rzeczy niezgodne z ich przekonaniami, na przykład prezerwatywy.
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Uchwała zgodna z prawem. Wojewoda nie zapobiegnie planom likwidacji Zespołu Szkół Specjalnych nr 4 przy ulicy Chrobrego. Radnym twierdzącym, iż uchwałę w tej sprawie podjęto niezgodnie z prawem, nie udało się go przekonać.

Szkołę chcą zamknąć władze naszego miasta. Według ich zamierzeń uczniowie trafiliby do jednej z trzech innych bytomskich placówek tego typu, a opustoszały budynek przejąłby Zespół Szkół Gastronomiczno-Hotelarskich. Pomysłodawcy są przekonani, że zmiany nie zaszkodzą dzieciom. Innego zdania są sprzeciwiający się likwidacji rodzice uczniów. Obawiają się oni, iż przeprowadzka będzie się wiązała z pogorszeniem warunków nauczania, a przede wszystkim negatywnie odbije się na psychice dzieci.


O uchylenie uchwały zapowiadającej zamknięcie placówki zabiegali radni opozycyjni, którzy wnioskowali w tej sprawie do wojewody śląskiego. Klub Lewicy i Demokratów kwestionował sposób przyjęcia uchwały. Przypomnijmy, że radni głosowali imiennie, a taka metoda zdaniem LiD jest zastrzeżona wyłącznie do przypadku decydowania o referendum w sprawie odwołania prezydenta. Wojewoda stwierdził jednak, że nie było istotnego naruszenia prawa (czyli jakieś, ale nieistotne było?), a zatem nie ma powodu do anulowania uchwały. Przepadł też wniosek złożony przez rajcę niezależnego Mariusza Wołosza oraz bliźniacze do niego wnioski autorstwa bytomskich oddziałów Związku Nauczycielstwa Polskiego oraz nauczycielskiej Solidarności. W tym przypadku chodziło o to, że władze, planując likwidację szkoły, nie zasięgnęły opinii związków zawodowych. Zarówno one, jak i Wołosz powoływali się na werdykt sądu rozpatrującego kwestię zamknięcia domu kultury w Bydgoszczy. Tamtejsze władze nie konsultowały się ze związkami zawodowymi, co sąd zakwestionował. Wojewoda jednak zupełnie nie odniósł się do tej sytuacji. W zamian stwierdził, że uchwały nie uchyli, bo władze Bytomia nie naruszyły prawa. Zdaniem wojewody uchwała o zamiarze likwidacji ZSS nr 4 nie jest aktem prawa miejscowego, więc nie trzeba było jej dawać do zaopiniowania związkowcom. Przypomnijmy, że takie rozstrzygnięcie przewidywała zastępca prezydenta Bytomia Halina Bieda. Jej zdaniem opinia związkowców byłaby konieczna, gdyby likwidacja placówki niosła ze sobą zwolnienia wśród pracowników. Tymczasem wszyscy otrzymają nowe propozycje zatrudnienia.


Przewodniczący nauczycielskiej „Solidarności” w naszym mieście Alfred Pyrk nie chciał komentować postawy wojewody. - Mogę jedynie powiedzieć, że jestem zdziwiony brakiem komentarza do przypadku, który miał miejsce w Bydgoszczy. Nie wiem, czemu wojewoda nie odniósł się do tej, bardzo podobnej do naszej, sprawy. Nie ustajemy w walce o ocalenie szkoły. W najbliższym czasie zaskarżymy uchwałę bytomskiej Rady Miejskiej do gliwickiego Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego. Z kolei według radnego Wołosza treść uzasadnienia decyzji wojewody pokazuje, że działa on po linii partyjnej (wojewoda podobnie jak władze Bytomia jest z Platformy Obywatelskiej). - W uzasadnieniu pominięto wiele poruszanych w naszym wniosku kwestii. Wojewoda nie wiadomo dlaczego w ogóle się nimi nie zajął, nie skomentował. Wraz ze związkowcami będę teraz walczył o szkołę w WSA - stwierdza Mariusz Wołosz.


Zwolennicy utrzymania placówki przy Chrobrego z nadzieją patrzą teraz na władze Śląskiego Kuratorium Oświaty. Tylko one bowiem mogą teraz zahamować proces likwidacji, nie zgadzając się z planami władz Bytomia. Decyzja zapadnie najprawdopodobniej po świętach wielkanocnych. Jeśli Kuratorium nie stanie na drodze włodarzom naszego miasta, to na kolejnej sesji Rady Miejskiej jej członkowie zajmą się projektem uchwały już nie o zamiarze, ale o likwidacji szkoły z końcem sierpnia. Wcześniej, bo na sesji kwietniowej, rozpatrywany będzie wniosek rajców LiD. Chcą oni doprowadzić do uchylenia uchwały o zamiarze zamknięcia placówki. Czeka nas zapewne burzliwa debata, ale jej wynik jest znany już dziś. Uchylenia nie będzie.
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